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Pod znakiem konstytucji.
przyjętei na 5-tym Zjeździe Sowietów, d. 10-go lipca 
1018 roku. Pod wpływem tej ״przewrotowej' kon- 
stytucji, demokracja społeczni próbuje znaleźć syn- 
tezę pomięd/.y dwoma biegunami; zagadnienie to 
stanie się niewątpliwie aktualnym we wszystkich 
krajach Starego i Nowego Światu, skoro noweusto- 
sunkowanie sił społecznych wywoła konieczność 
ułożenia nowej, pisanej konstytucji״ .

Polska jednak zatknęła sobie na to wszystko 
uszy i w miłym samoupojeniu zajmuje się archa- 
iczną stylizacją praw zasadniczych nowego ustroju 
państwowego.

Trzy podstawowe zagadnienia związane są 
u nas z projektem konstytucyjnym:: sprawa socjalna, 
stosunek do mniejszości narodowych oraz stosunek 
do kościoła. W sprawie socjalnej występują parfje 
proletarjackie, które dążą do konstytucyjnego ״złe- 
galizowania“ systemu rad. Prawica socjalistyczna 
wraz z radykałami szuka kompromisu pomiędzy de* 
mokracją a komunizmem, lecz dotj^chczas nie zdo- 
łała te^o ująć konkretnie w postaci projektu prawa.

W sprawie stosunku Państwa do Kościoła wy- 
stępują oficjalni przedstawiciele duchowieństwa ka- 
tolickiego, popierani przez klerykalów z najróżno- 
rodniejszych ugrupowań. Jakkolwiek sama dyskusja 
w tej sprawie jest anachronizmem, lecz zdaje się, 
źe Polska będzie musiała odrobić nanowo walkę, 
która na całym świecie przestała już być aktualną. 
Nie chodzi tu naturalnie o te, lub inne prawa pi- 
sane, znajdujące się w angielskich lub amerykan- 
skich billach, lecz o faktyczny stan rzeczy, panujący 
na Zachodzie. Nam zaś wypadło na terenie Sejmu

...Ił wmild be impious to let a Jno 
sit in Farlianient. B uł a Jew may make 
mouey■■ and muney may make membcrs 
o f Farlianient.

...'Ihat a Jew should be piivy coun- 
ciilor to a Christian king would be an 
ełernal disgrace to the natton.

But the Jew may govern the money- 
market, and the money market may go- 
vern the world.

M acaulay: C ivil D isab ilities of 
th e  Jew s. London. 1829.

Wielka debata sejmowa, która się rozwinęła 
dookoła bajkowo• barokowego projektu konstytucji, 
skuzynowanego z ״Podstawą ładu Rplitej“ grupy 
ludowej ״ Wyzwolenia,“ zbyt wiele smutnych re- 
fleksji nasuwa, abyśmy je mogli wtłoczyć w ciasne 
ramy niniejszego artykułu.

Polska utraciła byt samodzielny w jednym 
z najgorętszych momentów historji nowożytnej. Roz• 
wój myśli demokratycznej został mechanicznie za- 
hamowany i oto jesteśmy świadkami parlameutar- 
nych i gazeciarskich sporów, spóźnionych conaj- 
mniej o lat sto. Wielkie idee demokratyczne, za- 
warte w amerykańskich ״bills of rights,“ i przetrą- 
wiono w ognistych porywach rewolucji francuskiej, 
zahaczyły w 48-ym roku o Europę Środkową, a na 
Wschodzie rosyjskim nie zdołały już odegrać żadnej 
samodzielnej roli. Rewolucja rosyjska przeciwsta- 
wiła siedemnastu paragrafom francuskiej deklaracji 
praw człowieka' oraz konstytucji 3 go września 1791 
roku — tyleż rozdziałów ״Konstytucji Rosyjskiej 
Socjalistycznej Federacyjnej Sowieckiej Rupubliki,“

A gdy wybuchła wojna, gdy wszelkie systemy 
partyjne i wartości ideowe musiały przejść próbę 
ogniową — okazało się, że nikt nie ״zrozumiał“ 
Marka.
- Zabrano się do rewizji wszystkich kółek i kó- 

łeczek machiny piekielnej, która nietylko nie eks- 
plodowała, lecz .nawet nie kiwnęła palcem w pan- 
toflu — a podczas jeneralnego remontu zahaczono
0 zarzuconą gdzieś sprawę żydowską.

O narodzie żydowskim nigdy chętnie nie mó* 
wiono na Kongresach Międzynarodówki. Czcigodni 
doktorzy ״naukowego socjalizmu“ nic pochlebnego 
w tej materji u Marksa nie znaleźli, komentatorzy 
zaś i przysięgli scholastycy z pokolenia epigonów 
krzątali się nieudolnie dokoła drugiego artykułu 
Marksa w ״Deutsch-Franzósische JahrbUcher“ pod 
tytułem ״Zur Judcnfrage“, nie mogąc znaleźć ża- 
dnego związku pomiędzy polemiczną kawalkadą 
 -contra Bruno Bauer et Consortes,“ a nierytmicz״
nym kankanem nowonarodzonej ״socjaldemokracji 
żydowskiej.“

Musiano wreszcie Marksa zostawić w spokoju,
1 spróbowano zwyczajnym, nieokapturzonym  okiem 
spojrzeć na rzeczywistość żydowską—na fa k ty  zbio- 
rowego życia żydowskiego.

Socjaliści nauczyli się podczas wojny jednej 
pięknej rzeczy; dawniej, gdy fakty nie zgadzały 
się z  doktryną, mawiali niektórzy z nich: tem go•

2  tygodnia na tydzień♦
Poczciwy rabin Marks Lewi z Trier wraz z nie- 

mniej poczciwą swą połowicą Ewą z Mozesów nie 
przewidywali, zapewne jakiego figla spłata światu 
ich obiecujący wprawdzie już za młodu wnuk Karol 
Marks, ale już bez dodatku ״Lewi“.

Marks był synem chrzczonego żyda, całkowicie 
pożartego przez cnotliwie-pruską asymilację. A s y  -־
miłując sie, nabył ową przysłowiową ociężałość, 
której symbolu doszukał się Heine w niemieckich 
pantoflach, napełnionych ołowiem.

Lecz z całą tą  ociężałością i systematyczno- 
ścią, Marks zbudował pitkielną machinę, Która 
przy sprawnym funkcjonowaniu może wysadzić 
w powietrze cały t. zw. świat cywilizowony, nie 
wyłączając t. zw. przedmurza cywilizacji.

Złośliwi ludzie twierdzili, że jest to zemsta 
żydostwa za Golus. Głupcy uśmiechali się bezmyśl- 
nio i próbowali ratować skazany na zagładę świat 
za pomocą pogromów. Delcadenci i futuryści mach- 
nęli ręką i wlepili ślepia w przyszłość. Partyj- 
ni socjaliści przez lat pięćdziesiąt powtarzali za 
panią matką pacierze, czekając w namaszczeniu na 
Dzień Ostateczny.
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narodowo-polskich, zupełnie zignorowała uchwały 
tej konferencji w sprawie narodowo żydowskiej, 
ukrywszy ją  nawet przed swymi zwolennikami.

Poprzestając na czysto negatywnej krytyce 
projektu rządowego P. P. S. nie wystąpiła ani 
z własnym projektem uregulowania sprawy rad, ani 
też nie powiedziała wyraźnie jakie zamierza wypro- 
wadzić praktyczne wnioski z uchwały amsterdam- 
skiej w sprawie żydowskiej.

Jeżeli zaś P. P. S. nie zmieni swego dotych- 
czasowego stanowiska wobec naszych żądań naro- 
dowych, na co prawdopodobnie się zanosi -~ to bę- 
dzie to jeszcze jednym dowodem, że w Polsce mo- 
żeiny liczyć jedynie na własne siły — że jesteśmy 
zupełnie osamotnieni i bezbronni. To musimy po- 
wiedzieć głośno i dobitnie, aby nikt nie miał złudzeń 
co do położenia, w jakim sio znajdujemy.

N . Szwalbe.

Polskiego wystąpić w obronie praw mniejszości 
narodowych, jakkolwiek nie jestto zagadnienie wy- 
łącznie żydowskie, gdyż od jego uregulowania do 
pewnego stopnia zależy pr&stige Polski na arenie 
międzynarodowej oraz decyzja w sprawie terytor- 
jów spornych, lub narodowościowo mieszanych.

Wyznajemy że pewne oświadczenia w tej ma- 
terji były już składane zarówno z prawicy, jak i le- 
wicy. Le z wszystkie te oświadczenia miały na myśli 
narodowości ״terytorjalne“ (o ile sądzić można rów- 
nież z pewnemi wyjątkami). Zasadniczo zaś i ogól- 
nie, bez żadnych zastrzeżeń co do charakteru mniej- 
szóści żadno stronnictwo polskie nie wypowiedziało 
się w duchu nowoczesnych poglądów na prawo sa- 
mookreślenia narodów.

I  tu właśnie pragniemy podkreślić, £e Polska 
Partja Socjalistyczna, która apelowała do Konfe- 
rencji Socjalistycznej w Amsterdamie w sprawach

dzy wojną a pokojem, kiedy żyoie żydowskie w Pol- 
sce kompletnie zamarło a z nami jest prowadzona 
walka, odznaczająca się okrucieństwem, jak  wszy* 
stkie inne wojny współczesne. Odnosi się wraże- 
nie, jakoby szło głównie o okrucieństwa, gdyż o wta- 
ściwej wojnie mowy być nie możo, bowiem brak 
nam atrybutów, któreby uczyniły nas zdntnemi do 
przyjęcia wypowiedzianej nam wojny. A jednak ta 
wojna jednostronna nie charakteryzuje ogólnego 
stanu. Przeżywamy, jak rzekłem, okres ״między 
wojną a poknjem“. I w tym samym czasie, kiedy 
biją żydów w Galicji—w Paryżu toczą się pertrak- 
tacje z przedstawicielami żydostwa, a jednocześnie 
z niespodziankami, jakiemi obdarza się żydów wi- 
leńskicli, słyszymy o przyznaniu żydom praw naro- 
dowych: o stworzeniu na Litwie sekretarjatu rządo-

nawet swych suchotniczycli komisarjatów, zaprowa- 
dzonych w Sowdepji.

Słowem zawrzało w naszym światku socjali- 
stycznym, konfuzja jest powszechna. Fakirzy i ad- 
wokaci partyjni głowią się nad tein, w jaki sposób 
utrupió rezolucję, stojącą w radykalnej i zasadui- 
czej sprzeczności z warszawskietni programami. 
Składamy im w tym miejscu z głębi serca kondo- 
lencję, gdyż wielką jest ich boleść z powodu uzna- 
nia naszych  postulatów narodowo-politycznych.

A wyjścia z sytuacji znaleźć nie można. Cier- 
nistą jest droga do Amsterdamu! Lecz bardziej 
jeszcze cierniste są ścieżki, wiodące do Moskwy.

A być może panowie z Bundu i P. P. S. za- 
łożą własną międzynarodówkę?

Może zawołają: Precz z bolszewizmem!
Precz z mieńszewizmem!
Precz z Leninem!
Precz z Kautskim!

I  na ratuszu warszawskim, przy akompanjamen- 
cie orkiestry strażackiej obwieszczą św iitu  nowy 
kanon marksowski?

Zaprawdę powiadam wam: dlaczegóżby nasz 
gród syreni nie miał się stać stolicą świata, prze* 
budowanego według planów obywateli Ignacego 
Daszyńskiego i Włodzimierza Medema? Czyż nas 
nie stać na to?

B atofe ,

Przed III konferencją sjoaistyczną.
Nawet konferencje mają swe szczęście. Trze- 

ba wyznać, że IV konferencja sjonistyczmi nie.na- 
leży do szczęśliwych. Odbywa się w czasie, kiedy 
cienie i światła zlewają się wzajemnie, aż trudno 
odróżnić jedno od drugich. Konferencja zbiera się 
w chwili, którą zdefiniować można mianem ״mię- 
dzy wojną a pokojem.“ Nie mam na myśli drama- 
tu, który rozgrywa się w sali Trianon w Wersalu 
ani też ostatni n pojęków na ״froncie wschodnim“, 
gdzie mali powtarzają w miniaturze grę wielkich 
z Tanenb״rgu, Gorlicy i Oambrai. Lecz mam na 
względzie stan, jaki wytworzył się w okresie mię-

rzej dla faktów; obecnie wyprowadza się wręcz 
przeciwne wnioski: tem gorzej dla teorji. Tym no- 
wym duchem socjalistycznego ״pragmatyzmu“ ow a- 
ne są rezolucje w sprawie żydowskiej, przyjęte 
w r. 1917 na konferencji sztokholmskiej, w logicz- 
nym zaś związku z niemi znajdują się piękne u- 
chwały odbytej w końcu ubiegłego miesiąca Mię- 
dzynarodowej konferencji Socjalistycznej w Am- 
sterdamie.

* **

Rezolucja amsterdamska spadła jak grom z jas- 
nego nieba na naszych domorosłych socjalistów. 
P. P. S. oniemiała z osłupienia i po dzień dzisiej- 
szy ukrywa tekst rezolucji przed swemi owieczka- 
mi. Bund począł bełkotać i wykręcać się jak ma- 
łomiasteczkowy faktor. ״Ferajnigte“ zamierzają 
obwołać cały Amsterdam jako ״żółtą międzynaro- 
dówkę“—niczem komuniści.

Jedyni tylko Poalej-Sjoniści wpadli w szał ra- 
dosny, cisnąwszy w kijt ,,mocne“ słowa potępienia 
dla szajdemanowców wszelkich krajów, jak  rów- 
nież krwawo rewolucyjne kantyczki, wyśpiewywane 
w odezwach majowych.

tiomuniści żydowscy są również nieco skonfun- 
dowani, tembardziej iż na terenie Polski nie mogą 
przeciwstawić szerokim postulatom Amsterdamu
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ma zobowiązania; dopiero w wolnym kraju można 
upominać się o spłacenie długów. Czy obawiać się 
należy zbyt namiętnej dyskusji? Naturalnie byłoby 
clobrze, gdyby udało się ominąć ją; skoro zaś nie 
uda się, to niechaj się wzajemnie przekonywują, 
niechaj strony walczą, i nie mam wątpliwości co do 
tego, jaki wreszcie pogląd zwycięży.

Kroczymy w kierunku wyzwolenia narodowe- 
go. Niema cofania się.

W chwili niezbyt szczęśliwej zbiera się IV 
konferencja sionistyczna. A właściwie w jej rę- 
kach spoczywa możność przeistoczenia się w szczę- 
śliwą.

Dr. J . Ootlib.

Sjonistyczne kuratorjum szkól ludowych.

Sjonistyczne kuratorjum szkolne ma na celu 
stworzenie dla ludności żydowskiej w Polsce szkół, 
odpowiadających wymaganiom pedagogicznym nor- 
malnej szkoły świeckiej. Szkoły te powinny stać 
na gruncie wychowania narodowego, co osiągnąć 
można przez pilną naukę języka hebrajskiego, biblji 
i dziejów żydowskicli.

Samo się przez się rozumie, że tworzenie tego 
nowego typu szkól napotyka na niezmiernie wielkie 
przeszkody, a przedewszystkiem na brak doświad- 
czenia w tej dziedzinie. Trudno było połączyć rze- 
czy, które przez szereg lat stały od siebie oddalone, 
obce sobie, omal, że wrogie... Z  jednej strony mie- 
liśmy tradycyjny, przestarzały ״cheder“ o ograni- 
czonym programie i przestarzałym sposobie naucza- 
nia, nie udzielającym miejsca ogólnym, świeckim 
naukom i obcy współczesnym, nader ważnym, o zna- 
czeniu pierwszorzędnym, pojęciom.

Z drugiej strony posiadaliśmy szkoły świeckie, 
tak dalekie dla dziecka żydowskiego; obce jemu 
i jego otoczeniu narodowemu. Obce im były prze- 
piękne, pełne poezji legendy żydowskie pozbawiono 
ducha hebrajskiego i żydowskiego. Sjonistyczne 
kuratur jum szkolne podjęło się połączenia tych dwuoh 
krańcowości. Licząc się z ekonomiczneim i kultu- 
ralnemi potrzebami żydów w Polsce i pilnie prze- 
studjowawszy życie żydowskie oraz tendencje, jakie 
ujawnia rzeczywistość żydowska—imało się sjoni- 
styczne kuratorjum szkolne śmiałej próby wziąć 
zarówno od ״chederu*‘, jak ze szkoły, najważniejsze, 
najżywotniejsze i najbardziej celowe, by na podsta- 
wie tego materjału zbudować nowy typ narodowo- 
żydowskiej szkoły. Jestto praca pedagogiczno- na- 
rodowa, o znaczeniu pierwszorzędnem.

Czy próba udała się kuratorjum? Odpowiedzi 
na to pytanie potrafi udzielić wyłącznie ten, który 
odwiedzał szkoły warszawskie sjonistycznego kura- 
torjum i poznał bliżej ich życie i byt. Ruratorjum 
posiada 7 szkól ludowych:

1 sześcioklasową, 1 pięcioklasową, pozostałe — 
czteroklasowe. Kierownictwo, rzecz naturalna, spo- 
ożywa w rękach rad pedagogicznych, które zajmują 
się obok załatwiania potrzeb lokalnych każdej szkoły 
także ogólwemi zagadnieniami natury pedagogicznej 
i administracyjnej, związanemi z dobrobytem i roz- 
wojem wszystkich szkół, stanowiących całość, typ. 
Od czasu do czasu odbywają się ogólne konferencje 
całego nauczycielstwa wszystkich szkół, na których 
są omawiane sprawy dydaktyki, metodyki, dyscyp­

wego dla spraw żydowskich. Lecz strony światłe 
tak bardzo zlewTają się z cieniami, iż apetyt prę- 
dzej stracić można, nim doczekać się możności roz- 
koszowania się światłem. I oto w takiej to atmo- 
sferze zbiera się IV konferencja sjonistyczna, mają- 
ca na celu rozejrzenie się w sprawach, będących na 
porządku dziennym życia organizacji, polityki sjo- 
nistycznej i taktyki.

»W chwili obecnej muszą dojść do głosu wszy- 
stkie różnice, jakie powstały i wykrystalizowały 
się w sjonizmie w ostatniej, niezmiernie ważnej 
dobie. Nie jestem zwolennikiem sielankowej, sło- 
dkiej, niby lukrecja, idei jedności, która dławi i du- 
si polot, wszelkie gorączkowe parcie naprzód, zdol- 
ne naprawdę ożywić ruch.

Nie ucieszyło by mnie wcale, gdyby na kon 
ferencji tej zatarły się wszelkie różnice, .już cho־ 
ciażby dlatego, że czasy obecne ״między wojną 
a pokojem“ powodują, iż tulimy się bliżej jeden do 
drugiego i zespalamy, jak ukryci w piwnicy w cza- 
sio pogromu. Nurtują w ruchu naszym zagadnienia, 
które nio mogą i nie powinny być odsuwane na 
dalszą metę. 0  ile wewnętrzne sprawy pałestyń- 
skie w chwili obecnej nie nabrały jeszcze aktualno- 
ści, aby już trzeba było wszystkie rachunki między 
sobą uregulować, o tyło w dziedzinie polityki naro- 
dowej w Polsco wszelka sprawa jest palącą.

Nie ulega wątpliwości, że zbliża się chwila, 
kiedy nastąpi, obliczone na czas dłuższy, rpzwiąza- 
nie sprawy naszych przyszłych form bytu narodo- 
wego; czy sposób naszego wyżycia nie napotka na 
trudności ze strony państwa, czy też będziemy zinu- 
szeni istnieć w roli maranów, odprawiających ״se- 
der“ w ukryciu przed czujnością hiszpańskiego żan- 
darni a?

Oto jest główne zagadnienie! I w tym kie 
runku trzeba będzie wytężać swe wysiłki. Historja 
w ostatnich dniach swój sąd wydała Boli on wie- 
lu naszych braci, którzy błądzili. Sąd ten jest z go- 
dny z naszym głębokim wewnętrznym przekona- 
niem. Mam na względzie bankructwo polityczne 
i kulturalne żydów niemieckich, zamieszkałych 
w Poznańslciem i innych obszarach polskich, krach 
żydów austrjackich, zamieszkałych w Czecho-Sło- 
wacji i węgierskich żydów, którzy ״abymiłowali“ 
obszary, zajęte przez ludność węgierską. Ci wszyscy 
pomagali imperjalizmowi silniejszych״ w obrabianiu“ 
słabych; a robili to w dobrej wierze, pod wpływem cza- 
ru ideologji asymilacyjnej, która ich ogarnęła, czynili 
to w imię fałszywie zrozumianego patrjotyzmu, któ- 
rego od nich żądano.

Zrozumieją to wreszcie i polacy i to coraz 
bardziej. Stoi to w związku z oddalaniem się armji 
od granic Polski etnograficznej. Nie wolno nawet 
próbować przekształcić żyda, w objekt przymuso- 
wej polonizacji. Zresztą on na to nie pozwoli, tak 
samo, jak nie pozwoli na zgięcie wyprostowanego 
grzbietu, aczkolwiek usiłują kolbą z^iąć go.

W tem, tkwi logika historji. Cłos nasz musi 
przeniknąć tą samą logiką.

Na konferencji sjonistycznej zagadnienie naro- 
dowo-żydowskie musi być postawione w całej swej 
rozciągłości. Nie powtórzy się III konferencja, kio- 
dy to obecność okupantów mocno nam przeszkadza- 
ła w sformułowaniu żądań narodowych, stawianych 
w jeszcze nie powstałem wówczas państwie poi- 
skiem. Obecnie Polska jest państwem niepodle- 
głem i byłbym użył parafrazy słynnego wyrażenia 
francuskiego ״Indćpendence oblige“. Wolny kraj
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szkół naszych. Najlepszą ilustracją posłuży Irek- 
wencja dzieci. Podczas, gdy inne szkoły uskarżają 
się na słabą frekwencję i pustki w klanach a kie- 
równicy łamią sobie głowy nad pytaniem: skąd 
wziąć dzieci—my jesteśmy zakłopotani zagadnieniem: 
gdzie je podziać... Z punktu widzenia pedagogicz- 
nego byliśmy na początku roku szkolnego zmuszeni 
popełnić grzech, lokując 60 dzieci i więcej w kia- 
sach przygotowawczych. Uczyniliśmy to, gdyż wie- 
dzieliśmy, że stokroć większy byłby grzech, gdy- 
byśmy pozostawili znaczną ilość dzieci żydowskich 
na ulicy bez szkoły i wychowania. Aczkolwiek wy- 
bieraliśmy—szkoły w ciągu krótkiego okresu czasu 
jyypełniły się dziećmi. Trzeba było oglądać ״ogonki“ 
przed naszemi szkółkami ludowemi.

Świadczy to wymownie o sympatji, jaką ży- 
wią szerokie warstwy ludności żydowskiej dla szkol, 
utrzymywanych przez kuratorjum sjonistyczne. Bo- 
wiem szkoły te są dostosowane do jej potrzeb; bez 
nich ludność żydowska nie mogłaby się już obejść.

Nie ulega wątpliwości, że organizacja sjoni- 
styczna w Polsce powinna wytężyć wszystkie swe 
siły i użyć wszelkich środków w celu stworzeniu 
funduszu szkolnego, któryby zapewnił szkołom egzy- 
stencję oraz rozwój moralny, które, jak dotychczas, 
utrzymywały się z pieniędzy amerykańskich.

Obecnie, gdy źródła te wyczerpują się musimy 
pomyśleć o utrzymaniu szkół tych własnymi środ- 
kami. Nietylko sjoniści, lecz żydzi bez zabarwienia 
politycznego, rozumiejący ważność dla ludności żydów- 
skiej tych szkół, zmierzających za pomocą ogólnego 
i żydowskiego wychowania do wydania zdrowego po* 
kolenia — powinni pomóc zbudować przyszły wielki 
gmach żydowskiego szkolnictwa ludowego, którego 
budową już od dłuższego czasu zajmuje się sjoni- 
styczne kuratorjum szkolne.

Z. Jofft.

K r w i ą  i żó łc ią .

M atch Polonia Bund.
Naród żydowski dwóch rzeczy żąda: oddania 

mu z powrotem jego ojczyzny i umożliwienia mu 
swobodnego rozwoju duchowego tam, gdzie przy- 
padkowo w większych masach zamieszkał.

Cieszyli się przeciwnicy idei narodowej żydów- 
skiej, że aż dwóch grzybów w barszcz nie dosta- 
niemy. Nie pojmowali że obydwie te rzeczy ściśle są 
z sobą w jedną koncepcję narodową związane, że. 
jedna bez drugiej istnieć nie może, że naród żydo- 
wski bez połączenia tych obydwóch warunków sku 
zany jest na zagładę.

1 głosił Medem, że [naród żydowski Palestyny 
nie otrzyma, że to jest postulat drobnomieszczański, 
którego tryumfujący socjalizm żydom nie przyzna.

A. ״Dwa Grosze“ z nrzyległościami coraz to 
trąbiły o rzekomych uchwałach paryskich i londyń- 
skich, przyznających żydom Palestynę, lecz odrzu- 
cającycli żądanie samorządu narodowego w krajach 
rozproszenia. ״żadna społeczność zachodnio-euro- 
pejska“, twierdzili, ״żydom nic podobnego przyznać 
nie może.“

Aż naraz krach!.. Konferencja socjalistyczna 
międzynarodowa w Amsterdamie... Trybunał socja­

liny szkolnej, harmonji w ■sposobie nauczania oraz 
sharmonizowania nauk ogólnych z żydowskiemi, 
psychologji żydowskiego dziecka pochodzącego ze 
sfer ludowych i t. d. Przy niektórych szkołach (im. 
Szolom Alejchema i przy ul. Nowolipki .Na 39) istnieje 
komitet opiekunek, przynoszący szkołom wielką ko- 
rzyść, pracujący zgodnie z radą pedagogiczną. Pra- 
wie przy wszystkich szkołach istnieją komitety ro- 
dzicielskie, wykazujące wielkie zainteresowanie spra- 
wami szkolnemi. Tym sposobem człowiek z ludu 
jest wciągany do pracy aktywnej w dziedzinie szkol- 
nictwa żydowskiego. Od czasu do czasu odbywają 
się zebrania rodziców, na których nauczyciele udzie- 
łają informacji o stanie rozwoju dzieci i szkoły. 
Ma to niezmiernie wielkie znaczenie wychowawcze 
i kulturalne. Widzimy zatem co za silną organizację 
tworzą wymienione szkoły, kierowane przez kura- 
torjum sjonistyczne w Warszawie.

A teraz przyjrzyjmy się, co szkoły te dają 
swoim wychowańcom. Wykładane są w nich nauki 
ogólne według programu szkół ludowych, a zatem 
język polski, arytmetyka, rysunki, śpiew i t. d. 
Prócz tego przeznacza się na biblję, język hebrajski 
i dzieje żydów 15 godzin tygodniowo w każdej 
klasie (w niektórych ls  godzin). Główny nacisk 
kładzie się na Pismo św., które, powiedzmy otwar- 
cie, zaniedbaliśmy ostatnio. Kto kiedykolwiek uczęsz- 
czał do ״chederu“ i dla porównania przyglądał się 
w jednej z naszych szkół nauce Pięcioksięgu lub Pro- 
roków, odbywającej się w warunkach hygienicznych, 
wśród atmosfery przyjemnej, spokojnej i przyjaznej, 
gdzie panuje napięcie i zainteresowanie się wykła- 
danymi przedmiotami, kto asystuje na lekcji języka 
polskiego, śpiewu lub innego przedmiotu — ten do- 
piero może sobie wytworzyć pojęcie o tem co osią- 
gnęliśmy. Zadawalający stan szkolnictwa tłomaczy 
się tem, że kuratorjum sjonistyczne ma na uwadze 

.następujące 3 zasady״,■
1)' Dziecko nie służy nam środkiem dla jakich- 

kolwiek postronnych celów, jeno jest celem samym 
w sobie. Cała praca jest poświęcona dziecku, wszel- 
kie zachody mają na względzie jego szczęście i do- 
brobyt w zastosowaniu do środowiska, w którem 
wyrasta i wychowuje się i w którem wypadnie mu 
pracować, jako człowiek dojrzały.

2) Dba się o to, aby nauczyciel, otoczony był mi- 
łością i czcią. Przedewszystkiem kuratorjum dąży 
do tego, aby nauczyciel cieszył się dobrobytem 
i aby był niezależny w swej pracy pedagogicznej. 
Nauczyciel, ze swej strony ponosi odpowiedzialność 
wobec uczniów i społeczeństwa.

ii) Jednolitość. Wszyscy uczniowie są otaczani 
jednakową miłością i pieczołowitością. Jednakowy 
panuje stosunek do wszystkich przedmiotów. Skoro 
przedmiot jakiś zostaje włączony do programu — 
wtedy musi być traktowany z tą samą powagą co 
i inne przedmioty. Tą drogą jedynie można osiągnąć 
harmouję i jednolitość do której dążyć powinna 
wszelka instytucja wychowawcza. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że obok wyżej wyłuszczonych zasad istnieją 
jeszcze inne natury pedagogicznej i narodowo-spo- 
łecznej, na których kuratorjum sjonistyczne opiera 
swą działalność. .lestto jednak sprawa dla specja- 
listów; liczę, że to, co dotychczas powiedziałem wy* 
starcza, by stworzyć sobie pojęcie o działalności 
pedagogicznej i społecznej kuratorjum sjonistycz- 
nego.

Wkońcu chciałem jeszcze zwrócić uwagę na 
stos wnęk szerokich warstw ludności żydowskiej do
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Klub sam obójców.
Asymilatorzy sią zbierają w celu stworzenia 

wspólnej organizacji. Zadaniem tej organizacji ma 
być dążenie do zlania ludności żydowskiej z polską 
i walka z postulatami kulturalnej i narodowej au- 
tonomji, jako środkami, clironiącemi żydostwo przed 
takiem zlaniem.

Ludzie, nie uznający się już za żydów, choć 
uznawani za żydów׳ przez naród polski, chcą stwo- 
rzyć organizacją, zmierzającą ku wytępieniu narodu 
żydowskiego, jako indywidualności duchow׳ej. Bę- 
dzie to akurat zgodnie brzmiało z deklaracją kon- 
stytucyjną rządu, która mówi: ״Równość praw nie 
do jednostajności i zaniku różnic pożytecznych zmie- 
rza“...! Chyba, że panowie asymilatorzy uważają, 
że odrębność duchow׳o-narodowa żydów nie jest ״po- 
żyteczną“ różnicą. Prawdopodobnie mówią to z wła- 
snego doświadczenia, gdyż ich odrębność narodowa 
była dla ich interesów׳ osobistych szkodliwą i sta- 
rają się przeto ją  ukryć. Bardzo to ładnie z ich 
strony, że pragną uszczęśliwić cały naród tak, jak 
uszczęśliwili swoje kieszenie, al e nie obliczyli się 
z tem, że cały naród stoi na wyższym poziomie 
etycznym od nich, i nie zechce wyrzec się swej du- 
szy nawet dla stokroć lepszych geszeftów.

Możemy tedy zapatrywać się na ową orga*i- 
zację asymilatorską, jako na klub filantropów, któ- 
ry chce się zaopiekować ludźmi dla siebie obcymi 
wbrew woli tych ostatnich, jak na to rozmaite Oder- 
feldowe, ze łaskawie udzieloną łyżkę zupy rumfor- 
dzkiej chciałyby nabyć dla siebie na prywatną wła- 
sność duszę dziecka żydowskiego.

Wątpimy jednak, czy to się uda. Naród ży- 
dowski już dojrzał i już uświadomił sobie swą wyż- 
szość duchową i moralną nad garstką żubrów i ge- 
szeftmacherów asymilacji. Nolens volens rola orga- 
nizacji asymilatorskiej ogranicza się do wzajemne-^ 
go oddziaływania na siebie, w ciasnem własnem 
kółku, w kierunku zatracenia chociażby duchowych 
cech odrębności rasowych (z fizycznemi sprawa jest 
trudniejsza).

Będzie to w takim razie klub samobójców ducho- 
wych, tem się różniący od angielskich klubów sa- 
mobójców, że nie będzie instytucją arystokratyczną.

Bo nie arystokraci będą jego członkami, jeno 
dorobkiewicze kielszeni i dncha.

M 2

Normalna w alka klasow a.
Ostatni numer ״Głosu Bundu“ nie może zro- 

zumieć, [dlaczego poale-sjoniści uważają, że prole- 
tarjat żydowski w rozproszeniu nie może prowa- 
dzić ״zdrowej״ walki klasowej. ״Jakżeż“ twierdzi 
Bund, ״albo to pracownicy nasi bez sabotażu, tero- 
ru i środków podobnych nie wywalczyli sobie lep- 
szych warunków׳ bytu?“

Piękna socjalistyczna argumentacja! W ten 
sam sposób N. Z. R.-owcy mogliby też uchodzić 
za socjalistów, bo też walczą o poprawę bytu robo- 
tników. T amerykańskie związki zawodowe Gom- 
persa też.

Ale gdzie sama idea socjalistyczna? Gdzie 
przeobrażenie obecnego ustroju kapitalistycznego? 
Gdzie istotnie ten ״wpływ polityczny“?

Na to teorytyk Bundu odpowiada, że wszak 
proletarjat żydowski idzie razem z proletarjatem 
rdzennej narodowości, więc aspiracje do wpływów 
politycznych odrębnych są dowodem ideologji dro- 
bnomieszczańskiej. ׳ •

listyczny, którego o drobnomieszczańskie intencje 
nawet wielkoprzemysłowy terminator krawiecki 
z  Bundu w Ryczywole podejrzewać nie może. Elita 
ducha zachodnio-europejskiego, z którą nawet woju- 
jące z socjalizmem na własnym śmietniku ״Dwa 
Grosze“ liczyć się muszą...

I milczy ״Bund“ o uchwałach konferencji 
w sprawie żydowskiej, notując natomiast skrzętnie 
niesprawdzone informacje niemieckie o informacjach 
włoskich o rzekomych ekscesach antyżydowskich 
w Palestynie. Milczy, że był jedyną organizacją so- 
cjalistyczną, która głosowała na konferencji prze- 
ciwko Palestynie.

A przyległość ״Dwóch Groszy“, Biuro kores7 
pondencyjne ״Polonia“ podaje, jak  zawsze, ״prawdzi- 
wą“ wiadomość, że konferencja odrzuciła żądania 
narodowe żydow׳skie.

Biada ci, narodzie żydowski. Kładź się do 
grobu, sjonisto!

Wtem nadeszły rezolucje konferencji amster- 
damskiej, — i, o dziw! Elita socjalistyczna uznała 
prawo żydów do Palestyny. Zjazd zachodnio-euro- 
pejski zaakceptował żądanie samorządu narodowego 
dla żydów w krajach rozproszenia.

W obozie przeciwników konsternacja. Polonia 
leży w ramionach Bundu i rzewnie płacze. Match 
łgarski Polonia-Bund zakończył się porażką obojga 
przeciwników.

Szlachetnego ducha poznasz po czynach
jego.

Im szlachetniejszy jest osobnik, tem szlachet- 
niejszemi środkami walczy. Człowiek pierwotny 
walczy siłą fizyczną, pięścią. Człowiek cywilizo- 
wany—potęgą słowa, przekonywującej logiki. Ma- 
gnaci ducha — wyrozumiałością i przebaczeniem. 
Któż zatem walczy oszczerstwem i plugawą denun- 
cjacja?

Naturalnie, informatorjnaszych sympatycznych, 
miłych ״Dwóch Groszy“. Wrócił z Pińska poseł 
Grttnbaum. Poseł Grttnbaum widział w Pińsku du- 
żo rzeczy, które ogromnie są miłe sercu p. p. dwu- 
groszowców, ale które mogą być bardzo niemile wi- 
dziane przez każdego, kto jeszcze po ludzku czuć 
i myśleć potrafi. Trzeba tedy unieszkodliwić posła 
Grtinbauma. Trzeba zrobić tak, by mu nie dano 
dojść do głosu, by go zakrzyczano, by nie mógł 
powiedzieć tego, co widział.

I  puszcza się w świat fałszywą pogłoskę o wy- 
powiedzianem jakoby na posiedzeniu komisji Piń- 
skiej przez posła Grtinbauma zdaniu o zatracie Li- 
twy, kolportuje się jakieś niestworzone legendy
o wywołanem przez to jakoby oburzeniu pińskich 
polaków, o ekscesach, które podobno nieomal z te- 
go powodu nie wybuchły i t. d.

Plotka robi swoje. Kalumnia rośnie. Legenda 
zatacza coraz szersze koła. Maluczko, a Grtinbau- 
ma zaczną witać na trybunie sejmowej na sposób 
hotentocki. Oszczerca dopnie swego...

Lecz gdzież jest p. przewodniczący Komisji? 
Czemu milczy? Czyżby solidaryzowzł się z dwu- 
groszową taktyką? Czyżby i większość członków 
Komisji pokrywała milczeniem wyssane z palca 
bajki?

Jeżeli takto jasnym jest dla nas cel Komisji. 
Nie wykrywać prawdę, lecz ukrywać prawdę snać 
jeździła ona do Pińska. Choć, być może, zresztą 
jeszcze wyjaśnią tę sprawę..

A wtedy po czynach poznamy ich twórcę...
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Racja, ale po co w takim razie odrębna orga- 
nizacja? Czy nie wystarczyła by tylko ״sekcja ży- 
dowska“ w jakiejś ogólnokrajowej organizacji so- 
cjałistycznej?

Przecież polepszenie bytu robotnika w ramach 
ustroju kapitalistycznego nie jest celem samym 
w sobie, jak to robi teorytyk bundowski, a jedynie 
jednym ze środków rozsądnej walki o ów ״wpływ 
polityczny“. A jeżeli te dwie rzeczy oddzielimy, 
to... co będzie miała koza do aksamitu?

Drobnomieszczański czeladnik żydowski popia- 
wi sobie warunki bytu. Wielki kapitał nieżydo- 
wski tymczasem wzrośnie i zdusi rzemieślnika ży- 
dowskiego wraz z owym cieszącym się z poprawy 
warunków bytu czeladnikiem żydowskim. Na tru- 
pach ich obojga rozbuduje się kapitalizm polski, 
w którym stopniowo polski robotnik uzyska ״wpływ 
polityczny“ i stworzy wreszcie na jego gruzach 
ten lepszy ustrój socjalistyczny. Ale ustrój ten 
bądzie na gruzach kapitalizmu polskiego—niech mu 
ziemia lekką będzie — i pod temi gruzami dopiero 
będą leżały w braterskim uścisku dwa trupy: 
rzemieślnika żydowskiego i jego poprawiającego, czy 
nawet nie poprawiającego swój byt czeladnika. Więc 
gdzie związek logiczny między tą  walką Bundu
o ״poprawę bytu“, a tryumfem socjalizmu?

Lecz ״Głos Bundu“ utrzymuje, że te gałęzie 
przemysłu, w których zatrudniony jest robotnik ży- 
dowski, (czytaj: drobne rzemiosło i chałupnictwo 
żydowskie), wcale nie upadły—przeciwnie rozwijają 
się. Tak, ale czy Bund nie wie o tem, że w Rosji 
kapitał przemysłowy nie doszedł był jeszcze do te- 
go punktu rozwoju, kiedy się zaczyna już pożera- 
nie rzemiosła i drobnego przemysłu? A może Bund 
wogóle wyrzekł się już Marksa, i podzielił słynną 
teorję ekonomiczną firmy Pryłucki & Kabacki, do- 
wodzącą, że rozwój drobnego przemysłu idzie w pa- 
rze z rozwojem przemysłu wielkiego aż do nieskoń- 
czoności ?

W takim razie lepiej zwinąć kiamik i wstąpić 
do szeregów ״Folkspartei“, jak to już zresztą zro- 
bili bundowcy podczas wyborów do Sejmu w War- 
szawie, Lublinie i Białej.

iNs 2

katolicka ma być w kraju panującą, i że żydów to 
trwożyć nie powinno, bo kościół katolicki był za- 
wsze przeciwny gwałtom i nagankom na żydów.

W tym samym dniu, gdy tę broszurę rozdano 
posłom, ksiądz Sędzimir wygłosił w Sejmie typowo 
antysemicką, nawołującą do uciskania żydów mowę.

Tolerancję kościoła katolickiego pamiętamy 
jeszcze z czasów hiszpańskich, gdy naszych pra- 
dziadów Torquemada w imię miłości chrześcijan- 
skiej smażył na stosach.

Potomkowie ’ Torąuemady niedaleko snać od 
swego pierwowzoru odbiegli.

Pocóż tedy ta blaga w broszurze arcybisku- 
piej? Aut-aut., albo niech arcybiskup swoje owiecz- 
ki ukróci, albo niech lepiej sam milczy.

W. A.

R O Z A L JA  iB E R T M A N Ó W N A  
LEON SZTA R K ER

Zaślubieni w maju 1919 r. 
Łrfdć, Łowicz

Z O P JA  B U Ł K Ó W N A  
IZY D O R  HELFGOT

Zaręczeni w maj■ 1919 r.

S e j m.
i i .

W Sejmie samym reprezentacja żydowska nie 
tylko nie znalazła żadnego ugrupowania, o która 
mogłaby się oprzeć, lecz—wręcz przeciwnie—od- 
razu spotkała się z nietajoną niechęcią i antypatią, 
i to przedewszystkiem z tej strony, z której nale- 
żałoby się spodziewać czego innego, ze strony so- 
cjalistów. Ujawniło się to zaraz na wstępie przy 
wyborze marszałka. P. P. S.-owcy koniecznie, jako 
protest przeciwko rządom endeckim, chcieli prze- 
forsować na marszałka chłopa, ale nie znaleźli na 
to stanowisko godniejszego kandydata, niż przy- 
wódcę ״piastowców“, Witosa. Na Witosa żydzi 
głosować nie mogli. Witos jest typowym antyse- 
mitą dwugroszowego autoramentu; Witos sprawił, 
że rozbrojono w Galicji początkowo zalegalizowaną 
samoobronę żydowską, co następnie ułatwiło po- 
gromy. Zresztą Witos i jego partja,—o czem było 
wiadomo, i czego w następstwie dowiodły głosowa- 
nia i dyskusje w kwestji aprowizacji kraju i sta- 
nów wyjątkowych,—poza względnie umiarkowanym 
programem rolnym, są naogół stronnictwem dość 
reakcyjnym, a co najgorsza, stronnictwem, nie ma- 
jącym nawet ogólnokrajowych ideałów, państwo- 
wego ujęcia całokształtu spraw, jeno organizacją 
typowych dusigroszów i handlarzy wiejskich ze 
sfery Zamożniejszych gospodarzy, niezdolnych do 
żadnego poświęcenia się dla dobra ogółu, gdy to 
z interesem tej sfery nie idzie w parze; stronnictwem
o ciasnym zaściankowym horyzoncie ideologicznym. 
Dlaczego P. P. S.-owcy upodobali sobie właśnie 
z pośród włościan tę grupę, której następnie nieraz 
nie szczędzili obelg, można sobie wytłomaczyć je- 
dynie chęcią skaptowania jej ze względu na jej 
liczebność i położenie w centrum Sejmu, nadzieją, 
że w ten sposób uda się ją pozyskać czasami dla 
swoich wniosków i zdobyć-sonie przychylność cliło*

Nasi socjaliści i demokratyzm.
W Sochaczewie w Radzie Miejskiej jest IM 

żydów i 11 chrześcijan — można sobie wyobrazić, 
jaką część ludności miejskiej stanowią żydzi! Do- 
szło do wyborów Magistratu. Żydom należy się 
więcej miejsc w Magistracie, niż Polakom, a Pola- 
cy nie chcą im pozwolić na więcej, niż 1 ławnika. 
Żydzi chcą chociażby równego udziału z Polakami. 
Ci ostatni nie chcą się zgodzić. Więc niech będą 
wybory.

Ale od czego są robotnicy? Zjawia się do ży- 
dowakich radnych kilkuset robotników i grożą po- 
gromem, jeżeli żydzi nie ustąpią. Nie myślcie, Pa- 
nowie, że to N. Z. R-owcy,—bynajmniej: to ci sami, 
co l ...go maja chodzili ze sztandarem czerwonym־

Tak wygląda uświadomienie robotnika polskie- 
go! Partji P. P. S. nie winimy,—ona tego napewno 
nie pochwala, ale co za wartość ma partja, jeżeli 
się na podobnych masach opiera?

Oto próbka demokratyzmu polskiego, gdy cho- 
dzi o żydów.

A rcybiskup i ksiądz.
Były regent beselerowski, arcybiskup warszaw- 

,ski ■wypuścił broszurę, w której dowodzi, że religja
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względem żydów. Spodziewać się tego było można 
wobec dowodów, jakie złożył socjalistyczno-ludowy 
rząd Moraczewskiego w postaci ograniczeń dla ży- 
dów w ordynacji, a zwłaszcza w instrukcji wybór- 
czej, w postaci sprzeczności, jaka zachodziła po- 
między ustnemi oświadczeniami przedstawicieli rządu 
a oficjalnemi komunikatami w sprawie pogromu 
lwowskiego i kieleckiego. Przypuszczaliśmy jednak, 
że gdy P. P. S.-owcy przestaną być partją rządową 
i przejdą do opozycji, to staną się cokolwiek choćby 
szczersi. I istotnie okazali się szczersi, ale w sensie 
odmiennym. Tej ״szczerości“ dowiodło wystąpienie 
posła socjalistycznego Hausnera w sprawie Lwowa, 
tej szczerości dowiodła odmowa podpisania interpe- 
lacji w sprawie pogromu w Kaliszu, przy którym 
milicja ludowa okazała się jakoś nie zupełnie w po- 
rządku. Gdy jednak pogrom w Dąbrowie dotknął
i milicji ludowej, jako ofiary, ram P. P. S.-owcy 
w tym samym czasie wystąpili w roli obrońców ży- 
dów, przez co podkreślili, że chodzi im nie o za- 
sady, a o taktykę, o chwilowe konjunktury poli- 
tyczne.

Wogóle Sejm obecny najmniej chyba sprawia 
wrażenia, że tu się toczy walka o zasady; przyglą- 
dając się z boku machinacjom piastowców, enludecji 
a nawet socjalistów, otrzymuje się wrażenie, że tu 
przbdewszystkiem chodzi tylko o władzę i to o wła- 
dzę w tym najwulgarniejsz3Tm sensie: o portfele mi- 
nisterjalne. Gdzie się zaś walczy nie o hasła i za- 
sady, nie o prawdę i sprawiedliwość, a o portfela, 
tam żydzi nic nie mają do powiedzenia, tam żydzi 
pozostają osamotnieni, pozostawieni sami sobie.

pów. Był to manewr czysto dyplomatyczny bez 
żadnego podłoża ideowego.

Wolno, naturalnie, P. P. S.-owcom zawierać 
dla własnych korzyści chwilowe sojusze nawet 
z reakcjonistami witosowego autoramentu, ale skoro 
chcieli jednocześnie pozyskać dla swego planu głosy 
żydowskie, to należało się z żydami porozumieć, 
należało im chociażby zapewnić jakieś korzyści 
wzamiau za oddanie głosu na tego, a nie innego 
antysemitę, podobnie jak dążyli do otrzymania ko- 
rzyści dla samych siebie przez glosowanie na swego 
politycznego przeciwnika. Ale do tego się P. P. 
S.-owcy nie chcieli ״zniżyć“; P. P. S.-owcy snać 
uważali, że żydzi muszą być ich pańszczyźnianemi 
chłopami i głosować tak, jak im się podoba. Pod 
tym względem sprytniejszym się okazał Korfanty, 
który za głosowanie na Trąmpczyńskiego zapewnił 
żydom chociażby miejsce w komisji konstytucyjnej.

Ale trzeba było widzieć ten gniew, to oburzę- 
nie P. P. S.-owców na widok podkreślenia przez 
żydów, że są ludźmi wolnemi i mają prawo postę- 
pować tak samo, jak  i P. P. S.-owcy. Przez 2 ty- 
godnie ״Robotnik“ nie mógł się uspokoić i, lżąc 
żydów za ich podkreślenie własnej godności ludz- 
kiej, zniżał się poprostu do wybuchów najpospolit- 
szego, prowokacyjnego wręcz antysemityzmu. I to 
wszystko kręciło się wokoło osoby piastowców, 
którym ci sami P. P. »S.-owcy nie przestają w Sej- 
inie wymyślać od paskarzy i wsteczników!

Tę samą, czysto egoistyczną linię postępowa- 
nia, pozbawioną zupełnie jakichkolwiek ideologicz- 
nych przesłanek najzdawkowszego chociażby libera- 
lizmu,—nie mówiąc już o absolutnej sprawiedliwo- 
ści,—ujawnia dalsze zachowanie się P. P. S-־owców

d. c. n.

Pragnąc wywołać dyskusję w kwestji stosunku frakcji ״ Ceirei-Sjon“ do naszej organizacji, 
zamieszczamy poniżej dwa artykuły, zastrzegając sobie prawo wypowiedzenia własnego zdania 
w tej materji. Głosy pro i contra, niezależnie od stanowiska Redakcji będą chętnie za-

uiieszczane.
‘Redakcja ״Życia Żydowskiego1".

stwy społeczeństwa żydowskiego. W arstwy burżu- 
azyjne nie są zainteresowane w zwycięstwie sjoni- 
zmu. Większość burżuazji żydowskiej podlega pro- 
cesowi asymilacji. Jedynie garstka młodzieży i in- 
teligencji, pochodząca z tych sfer znajduje sobie 
miejsce w sjonizmie. Przed zalewem organizacji 
temi sferami i możliwym ich wpływem w organi- 
zacji powinni pilnować ceirei-sjoniści, jako zorgani- •  
zowana grupa, która wyłącznie dla względów takr 
tycznych i wygody ruchów, mianuje się frakcją.

Nie jest to rzeczą, którą osiągnąć dopiero na- 
leży. Ceirei-sjonizm jest właśnie tukiem ugrupo- 
waniem demokratycznem, czuwającein, aby organi- 
zacja sjonistyczna była tem, czem być powinna — 
t•. j. organizacją ludową. Lecz pod wpływem nastro- 
jów, jakie panują dokoła — ujawniły się wśród rei- 
rei-sjonistów tendencje socjalistyczne. Powstała 
tendencja połączenia sjonizmu z socjalizmem. Zda- 
wałoby się, że istnieje wyjście: Poalej-sjon, który 
jednoczy w sobie socjalizm z sjonizmem. Gdyby 
ceirei-sjoniści, nastrojeni socjalistycznie byli kon- 
sekwentni — byliby znaleźli się niewątpliwie w sze- 
regach poalej-sjonistycznych.

Gdyby socjalizm wśród ceirej-sjouistów był 
koniecznością a nie nastrojem, byliby nie szukali 
jakiejś mglistej teorji o socjalizmie ludowym, do

Uwagi o Oeirei-Sjonizmie.

Cechą charakterystyczną ideologji ceirei-sjo- 
nistycznej,—o ile czyni się zabiegi stworzenia ta- 
kowej, — jest jej oportunizm. Tendencje jej zmie- 
niają się zależnie od konjunktury ogólnej. Droga 
jej prowadzi od nacjonalizmu do socjalizmu. Nie 
je s t  to jednak linja która nie zna cofania się wstecz.

Brak bowiem ceirei-sjonizmowi światopoglądu, 
któryby służył mu podstawą dla postępowania po- 
litycznego. 1 w zależności od nastrojów, jakie pa- 
nują na ulicy żydowskiej, ceirei-sjoniści kolejno 
zmieniają swe nastroje. Między sjonizmem ogól- 
nym a poałe-sjonizmem niema narazie miejsca dla 
jakiejkolwiek ideologji a tymbardziej dla partji, 
gdyż niema w społeczeństwie żydowskiem sfery, 
którą by ona mogła reprezentować. Wyobrażam 
sobie ceirei sjonistów jako zorganizowaną opozycję, 
która, z natury — demoki-atyczna, stać powinna na 
straży obrony postulatów sjonistycznych. Sjonizm 
bowiem może byó urzeczywistniony jedynie za po- 
parciem całego ludu żydowskiego. Sjonizm nie re- 
prezentuje garstki ideologów, lecz najszersze war-



Słuszne ubolewania. Lecz jakież w tych ubo- 
lewaniach tkwi niezrozumienie rzeczy, niewniknię- 
cie w przyczyny zjawisk życiowych, nieumiejętność 
zapobiegania niepożądanym zdarzeniom!

Nie chcą tutaj osądzać ruchu C.eirei-Sjońskiego, 
nie stoją bowiem ani na stanowisku tych, co twier- 
dzą, że Ceirei-Sjon nie ma swojego raison d’6tre, 
ani też tych, co mniemają, jakoby ruch ten miał 
już zupełnie wykrystalizowaną postać i eprecyzo- 
wany program. Ale jedno nie ulega dla mnie wąt- 
pliwości: Ceirei Sjon istnieje, jest ruchem silnym
i wciąż potężniejącym, zaś korzenie jego tkwią nie- 
wątpliwie w życiu, aczkolwiek polityka naszych 
prowodyrów sprawiła jego przedwczesny poród, po* 
dobnie jak  i przedwczesny poród ruchu folkistycz- 
nego. Dlatego też zarówno Ceirei-Sjonizm jak
i folkizm w Polsce wdziały na siebie tak nieodpo- 
wiednie szaty. Błąd ten należy teraz naprawić, na- 
prawić nie w tym znaczeniu, ż® musimy walczyć 
z samą ideą Ceirei-Sjonizmu, lecz w tym sensie, że 
powinniśmy dla Ceirei-Sjon i dla całego ogółu sjo- 
nistycznego stworzyć warunki, w których byśmy się 
mogli rozwijać zdrowo, normalnie, w którychbyśmy 
sobio wzajemnie nie przeszkadzali, ale szli razem, 
ręka w־ rękę, każdy podług swoich poglądów, lecz 
ku wspólnemu celowi. K rótko mówiąc—ruchu ceirei- 
sjonistycznego nie należy dławić w naszych formach 
organizacyjnych, w formach organizacyjnych, zu- 
pełnie ruchowi temu nie odpowiadających i tamu- 
jących jego normalny, ergo pożądany rozwój, ale 
należy tu w łaśnie pozostawić swobodę zorganizowa* 
nia się podług własnych przekonań, chociażby na- 
wet na zasadzie federacji z ogólną organizacją sjo* 
nistyczną.

Przez większość z nas żądanie to jest uwa- 
żane za dążenie do rozkawałkowania nietylko na- 
szej organizacji, lecz całego ruchu sjonistycznego 
w Polsce. Płonne obawy! Jedynym słusznym punk- 
tem widzenia na tę sprawę jest, że zadośćuczynię- 
nie temu żądaniu usunie z ciała naszej organizacji 
ropiący wrzód rozdwojenia, raczej rozkawałkowania 
właśnie, którego się wszak tak bardzo lękamy, da- 
jąc jednocześnie Ceirei-Sjon możność uzgodnienia 
swej pracy z naszą działalnością tam, gdzie się to 
da przeprowadzić, jakokoteż nieprzeszkudzania nam 
w tych wypadkach, gdy nie będziemy mogli iść 
łącznie.

Pozostaje jeszcze do rozpatrzenia inna kwestja. 
Jakie stanowisko zająć powinna młodzież, zwłasz 
cza młodzież akademicka, względem kwestji, mają- 
cych być poruszouemi na konferencji, oraz wzglę- 
dem wyborów do niej?

Powinniśmy dać naszym prowodyrom do zro- 
zumienia, że nie życie grzeszy względem nas, ale my 
względem życia i że my, młodzież akademicka pro- 
testujemy przeciwko usprawiedliwianiu swych grze- 
chów stwierdzeniem, żeśmy bez skazy, że nie my, 
lecz względem nas grzeszą. Powinniśmy stanąć po 
stronie tych, którzy się domagają reform, którzy są 
niezadowoleni z obecnego regime'u i z obecnego 
stanu rzeczy. Z kim tedy mamy iść razem?

Jedno jest na to pytanie odpowiedź: Z Ceirei- 
Sjon! I gdybyśmy rzeczywiście poszli z Ceirei-Sjon, 
to postąpilibyśmy tak bynajmniej nie dlatego, że 
się podpisujemy^bez zastrzeżeń pod ich programem, 
lecz tylko i jedynie poto, aby wraz z resztą naszej 
młodzieży wraz z młodzieżą z Ceirei-Sjon krzyknąć 
starszym towarzyszom naszym: ״Rozważcie dobrze, 
nie tędy droga“.

I .  H im m dfurb.

Y D O W S  K. I E &

niczego nie obowiązującym, a zwrócili się w stronę 
Poalejsjonizmu, opierającego się na klasie robotni- 
czej, jedynie zdolnej do wywalczenia ustroju socja- 
listycznego. Lecz nastrojeni socjalistycznie ceirei- 
sjonisci są opurtunistami ideowymi. Ich socjalizm 
ludowy świadczy raczej o lenistwie umysłowym, 
niż o koncepcji ideowej Jest rzeczą znamienną, że 
lewica ceirej-sjonistyczna nie idzie do poalej-sjonu. 
Snać boi się konsenkwencji, jaką pociągnąłby za 
sobą ten czyn. Rozumie doskonale, że z chwilą 
przyjęcia doktryny poalej-sjonistycznej, traci wszelki 
wpływ na ulicy żydowskiej. Socjalizm w ceire-sjo- 
nizinie jest jedynie nastrojem, daniną, spłacaną 
chwili obecnej.

Trzeba ■wyzwolić się wreszcie z pod wpływu 
nastrojów. Z nastrojami socjalistycznymi, jak wszei- 
kimi innymi nastrojami można doskonale się czuć 
w ogólnym obozie sjonistycznym. Na nastrojach 
nie można wszak budować partji. Ceirej-sjon może 
być jedynie dobrze zorganizowaną, demokratycznie 
usposobioną, częścią organizacji sjonistycznej, która 
dla celów czysto organizacyjnych tworzy frakcję 
w sjonizinie. Ceirej-sjonizm niema odrębnej ideologji. 
Powinien dbać o to, aby organizacja sjonistyczna by- 
ła wyrazem dążeń najszerszych warstw ludności ży־ 
dowskiej. A. S■

Nieco o IV konferencji.
18 maja zebrać się mają delegaci na IV Kra- 

jową Konferencję Sjonistyczną. 18 maja mamy zło- 
żyć dowody, żeśmy dorośli do zadań, jakie od czasu 
III Konferencji wysunęło życie na porządek dzienny 
naszych stosunków społecznych i politycznych. Nie 
łudzimy się ani przez jedną chwilę, że zadania te 
są nad wyraz poważne i sięgające wgłąb naszego 
życia, i, że jako takie, domagają się radykalnego 
rozwiązania. Nie powinniśmy też ani myśleć o tym, 
aby udało się w jakikolwiek sposób rozwiązania 
tego uniknąć, o ile pragniemy uwolnić się od zmory 
nieporozumień, sporów, tarć wewnętrznych... Już na 
111 Konferencji zarysowało się w sposób nader wy- 
raźny, że sjonizm w Polsce wyszedł wreszcie z okresu 
niemowlęctwa i że prąd wypadków musi w końcu 
dokonać pewnego zróżniczkowania masy sjonistycz- 
nej, rekrutującej się z najrozmaitszych elementów 
społecznych, posiadających różnorodne interesy spo- 
łeczne, ciążącej masy ku różnym ideałom, jednym sło- 
wem,stojących—świadoinielub bezwiednie— na różnych 
stanowiskach klasowych. Zorganizowała się wów- 
czas mianowicie ״grupa demokratyczna“, która z bie- 
giem czasu przekształciła się we frakcję ludową 
“.Ceirei Sjon״

Wówczas grupa ta nie miała jeszcze żadnej 
określonej fizjognoinji i była nader nieliczna. Ale 
już wówczas była ona wyrazem głębokiego nieza- 
dowolenia, nurtującego w szerokich kołach sjoni- 

• stów, zwłaszcza zaś młodzieży.
Cóż się od tego czasu zmieniło w sytuacji? 

Owa drobna grupa, która wtedy nie potrafiła na- 
wet, choćby w bardzo mglisty sposób, sformułować 
swych pragnień lub wskazać na to, z czego była 
ona niezadowoloną, taż sama grupa wyrosła na silną 
frakcję, o której się objcnie mówi, jako o niebez- 
pieczeństwie. Ceirei-Sjon—to niebezpieczeństwo dla 
sjonizmu w Polsce, to groźba rozpadnięcia się sze- 
regów sjonistyeznych, to zjawisko, zatruwające at- 
mosferę pracy sjonistycznęj przez wprowadzanie do 
niej pierwiastka niezgody, dysharmonji.

U  i  Ź Y  CM E Ż
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K ronika żydowska.
pogrom ów . W ypadki, ja k ie  w ydarzy ły  się w  ub ieg łym  ty - 
godn iu  w  K olbuszow ie, p rześc igają  w szystk ie  okropności, ja - 
k ie  dotychczas dzia ły  się w  te j dzieln icy . W poniedziałek 
n apadn ię to  na dw u cli żydów  — by ł to  początek  pogrotnu■ 
W e w to rek  zrana  żo łn ierze  obsadzili w szystk ie  drog i, pro- 
w adzące do m iasta  w  celu n ie  w puszczenia ch łopów  do mia- 
steczka  na targ . C hłopi, uzb ro jen i w  rew olw ery , karab iny  
i g ra n a ty  ręczne, rozpoczęli w alkę z żołnierzam i, k tó rych  
w końcu rozbroili, a  po usunięciu  przeszkody  udali się do 
m iasta.

T u ta j w szystk ich  napo tkanych  żydów  bili w  sposób 
n ie ludzk i i rozgrom ili cały  ich doby tek . R ozbestw ione 
chłopstw o nie szczędziło  an i dzieci, ani kob ie t, ani starców . 
O gółem , w ed łu g  dotychczasow ych relacji, naliczono 1• trupów  
i około 150 rannych.

Echa pogromu w Miechowie. N a sk u tek  in ter• 
w encji żydow skiego  klubu posłów  sejm ow ych u odnośnych 
w ładz — 7 m aja aresz tow ano  trzech  g łów nych  w inow ajców  
pogrom u. T egoż dnia p rzyby ła  do m iasta  kom isja, składu- 
jąca  się z kom isarza pow iatu , p. K uleszy, p ro k u ra to ra  kie• 
leck iego  sądu  okręgow ego, p. Skalskiego i kom endan ta  po- 
lic ji pow iatow ej, p. N iezabitow skiego. K om isja p rzesłuchała  
w szystk ich  rannych oraz zw iedziła  rozgrom ione m ieszkania. 
K om isji w ręczono listę  osób, k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  pogrom ią. 
L is ta  ta  zaw iera  40 nazw isk. A resztow ano  12 osób, najbar• 
dziej czynnych w  pogrom ie.

Sjonizm.
6 O-letni jubileusz proi Leona K  Jlner>. Znany

a u to r  i  działacz sjonistyozny prof. L eon  K e iln e r święci w tych 
dniach  sw ój 00-letni jub ileusz . P rof. K eiln e r d ru k o w ał a r ty -  
k u ły  teo re ty czn e  w  o rgan ie  sjon istów  , 1de W elt“ . D r H erzl 
p rzed  śm iercią oddał w szystk ie  sw e m em uary  prof. K ellne• 
row i, k tó ry  opubliku je  je  gdy  nadejdzie odpow iednia  ku  tem u  
chw ila. P rof. K eilner b ra t czynny udział, j  .k poseł na sejm <׳ , 
w  życiu polityczuem  żydostw a bukow ińskiego.

Zjazd sjonistów-radnych i  c/Aonków Zarządów
gmin. Podczas IV konferi-ncji sj on i stycznej w Polsce odbę• 
az ie  się z jazd  sjon istów  radnych  i członków  zarządów  gm in 
w Polsce.

Otwarcie m uzeum  Beniow skiego i  Wolfsohno■ 
WSkiego ir  Berlinie  W czasie m iedzy ■3׳  a 30 K w ietnia 
odbył się w  B erlin ie  tydzień  palestyńsk i na  rzecz Żydów- 
skiego F unduszu  N arodow ego. W ciągu  teg o  czasu odby- 
w ały  się k oncerty  i m ityng i w  różnych  pu n k tach  B erlina, 
W e środę, t .  j .  w  pierw szym  dniu  ty g o d n ia  palestyńsk iego , 
o tw a rto  m uzeum  H erzlow skie i W olfsohnow skie, m ieszczące 
się w  ośm iu pokojach a zaw ierające pam iątk i, pozostałe  po 
zm arłych w odzach sjonizm u. G ab in e t H erzla w  całości prze* 
niesiono z W iednia do B erlina. B ib ljo teka  jeg o , licząca 
przeszło  3000 tom ów  mieści się w  ty ch  sam ych szafach, co 
daw niej. Inny  pokój mieści w  sobie g ab in e t *Wolfsohna. Do 
ciekaw ych rzeczy zaliczyć należy  upom inki i odznaczenia 
H erzla, ja k o  to  o rdery  tu reck ie , ja k ie  o trzy m ał od su łtana , 
ty siące pam iątek , pochodzących od zw iązków  sjonistycznych, 
rozsianych po citłym św iecie. W śród upom inków  w yróżnia 
się p iękna Tora, ofiarow ana mu przez sjon istów  w ileńskich 
w  czasie je g o  p o by tu  w  tym  mieście. Z  pozostałych po 
H erz lu  rzeczy, w ym ienić należy b iurko, p rzy  k tó rem  H erzl 
p isał sw e ״ P aństw o Ż ydow sk ie-1. N ajbardzie j cenną część 
m uzeum  — stanow i archiw um , zaw iera jące  m apy, lis ty  H erz la  
i W olfsohna zebrane, system atyzow ane i re je> trow ane p rzez  
dr. Leszyńską.

Sympatjo am erykańskie dla sjonizmu. fil człon- 
ków  S en a tu  S tanów  Zjednoczonych, rep rezen tu jących  44 S ta- 
ny oraz 239 członków  kongresu, stanow iących  w nim w ięk- 
szość, udzieliło  o rganizacji sjonistyczncj p raw a opublikow ania 
m em orjału, zaw ierającego  zgodę co do stw orzen ia  siedziby 
d la  narodu  żydow skiego w P a les tyn ie  na zasadzie ośw iadczeń 
W ilsona oraz pań stw  koalicy jnych . I

» *

Ż ydow ski F undusz  N arodow y W Polsce zeb ra ł w  ciągu 
osta tn iego  półrocza 381.013,58 *Marek.

Przedstawienie m  cześć delegatów I V  krajo- 
we] konferencjisjonistycznej urzą.lza .H ab o m o -h o iw ris״ 
(6cena hebra jska) w lokalu ״  M erkaz״ w  środę d. 21 b. m. 
O degrane zostana  dw ie w esołe kom edje Czechow a w  prze- 
k ładz ie  p. H andelzalca 1) Jub ileusz  i 2) O świadczyny, z udzia- 
łern p.p. B as-Jakojw , Szułam is, Isz-D ojw , Beu-M enachem ,

Varła.
'Język iydow ski na Litw ie oiicjalnio uznany.

W ,)K uijerze W arszaw skim czytam ־ y korespondencję  z W ilna, 
ie ״ now y Z arząd  (m iasta) s tan ą ł na stanow isku  uznania czte- 
rech ję zy k ó w  w  u rzędow aniu , a w ięc po lsk iego , litew sk iego , 
b ia ło rusk iego  i ża rgonu  i będzie w ydaw ał w szelk ie  sw e enun- 
cjaoje, ja k  rów n ież  p rzy jm ow ał podania  w e w szystk ich  tych  
ję z y k a c h .. R ów nież w dziedzin ie  szko ln ictw a now y Z arząd 
zam ierza pop ie rać  w szystk ie  szkoły, a w ięc polskie, litew sk ie , 
b ia ło rusk ie  i żydow skie“.

1 'rezydent M asaryk o iydostw ie narodowem
P rezy d en t repub lik i czecho-słow acluej prof. M asaryk na  za‘ 
p y tan ie  p rzedstaw icie la ״  W iedeńskiego b iu le ty n u “ czy uw aża 
za pożądany  ob jaw  fak t, że w ielka część żydów  przyznaje  
«ię do narodow ości żydow skiej, odrzek ł: J e - t  to  w ew nętrzna  
sp raw a żydow ska. U w ażani to  za z jaw isko  postepow e. Skoro 
żyd po eu ropejsku  w ykszta łcony  m a się za  narodow ca — uw a- 
żuć to  należy  za ob jaw  m oralnego odrodzenia. Ż yw ię sym- 
p&tję d la  teg o  zjaw iska.

Francja o Palestynie dla iydów  N a w pół urzę- 
dow y dzienn ik T״  em ps“ zam ieścił a rty k u ł, w  k tó rym  czyta- 
my, iż n iesłuszn ie  posądzano o sta tn io  F rancję , ja k o b y  nosiła 
się z zam iarem  w yzyskania  sw ych w pływ ów  w S y rji w celu 
zw alczan ia  sjonizm u w P alestyn ie . To dziecinne m eporozu- 
m ien ie  należy usunąć.

Komitet Perecowski. W lokalu  zw iązku dzienni- 
kurzy i li te ra tó w  żydow skich odbyło  się d ru g ie  z kolei po- 
siedzenie K om ite tu  Perecow skiego , w k tó reg o  sk ład  w chodzą 
p rzedstaw icie le  w szystk ich  k ierunków . K o m ite t te n  ukon- 
s ty tu o w ał się w sposób następujący : p.p. I. D ynezon — prze- 
w odniczący, D r. Lewin, N om oerg  — w ice-przew odniczący, 
Szalkow icz — sek re ta rz  i N. F in k ie ls te in  — skarbn ik .

W  sk ład  zarządu  w chodzą p.p. D. E inhorn , I. G ryń- 
bauni, M ichałewicz, H . D. N om berg , D r. Minc, N. P ry luck i, 
A. Podliszew ski, H . C e jtlin , Dr. K ruk , L. Feigenbaum , A. Ka- 
cyzne, Szpigelm an, Dr. Szyper. K om ite t opubliku je  w krótce, 
odezw ę.

Z życia i niedoli■
G azety  żydow skie znów  donoszą o harcach, upraw ia- 

nych przez  żołn ierzy  na ulicach W arszaw y. Pew ien Fiszel 
Neuman, zam ieszkały przy ulicy G rzybow skiej .Nu •r>4, idąc 
ulicą około  godziny  d z iew ią te j w ieczorem , zo sta ł nap ad n ię ty  
uu rogu  ul. C hłodnej i Ż elaznej przez 2 żołnierzy . Jed en
i  nich pow alił go na ziem ię a d rug i ud e rzy ł kolbą N. w tw arz
i w ybił m u 2 zeby.

N a ulicy Ł uckiej żo łn ie rz  nap ad ł na  n ie jak iego  R ubin- 
s te i^ a  i d o tk liw ie  go pobił. T enże żo łn ie rz  pobił M ojżesza 
Ą rona G u tg e ld a  (Ł ucka 12). Obok s tu ł na p o ste runku  raili- 
ejunt, k tó ry  b iern ie  p rzy g ląd a ł się te j dz ik ie j scenie.

Rzeź w Wilnie.  D ziennik i żydow skie donoszą o okro- 
pnościaeh, ja k ie  przeżyli i p rzeżyw ają  żydzi w W ilnie.

Na podstaw ie w skazów ek miejscowych polaków  •uzbro״ ,
je n i“ w chodzili na podw órza dom ów , zam ieszkałych przez  
żydów  i, w ystrze liw szy  w  pow ietrze , rozpow szechniali pogłos- 
ki, że żydzi strze la ją . S k u tk i by ły  okropne. O bchodzono 
m ieszkania żydow skie i zabierano  w szystko co się dało: pie• 
n iądze , zegark i, b iżu te rię , bieliznę, odzież i t . d. Skutk iem  
strze lan iny  ję s t  w ielo o fiar w ludziach. N a podstaw ie  obli- 
ozeń w ileńskiej ״O statn iej posług i“ liczba ofiar żydow skich 
sięga 1300 osób. P raw ic  w szystk ie  sklepy żydow skie są  roz- 
grom ione. S tra ty  ob liczają na  d z ies ią tk i m iljonów  rubli.

Ju ż  w p ierw szych  dniach rozpoczęły  się a resz ty . A resz- 
tów  dokonano w m ieszkaniach i na ulicach. N ad aresztow a• 
nym i pastw iono  się w sposób nieludzki. Z abierano  im w szyst- 
ko co m ieli na sobie. A w końcu w ysłano część aresztow a- 
nych do L idy  a inną  część do B iałegostoku . R abunki i strze- 
lauiua trw a ły  4 dni. Na p ią ty  dzień  w ydano rozkaz, aby 
przebaczono żydom  ich ״ grzechów *. O statn io  uspokoiło  się 
w mieście. Mimo to  żydzi nie u k azu ją  się na ulicy w obaw ie 
p rzed  w yrostkam i, k tó rzy  w skazują  na n ich ja k o  na ״  bolsze- 
w ików “. A w zględem  bolszew ików  je s t  w szystko  dozw olone. 
Ludność żydow ska je s t  bezsilna, niem a do kogo zw racać 
»ię o pomoc.

Pogromy w Galicji środkowej C odziennie nap ły- 
w<yą zastrasza jące  w ieści o system atycznych  pogrom ach, do- 
konyw anych na żydach w  G alicji środkow ej. R zeszów , T ar- 
nobrzeg, K olbuszow a i Mielec oraz okolice są te reu em  tych
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w anych ksiąg  zbiorow ych p. t . Je״  ruzalem “. Tora te n  m-,
wiero szereg  pow ażnych prac historycznych i filo log icznych '

Żydow skie B iuro P rasow e w Sztokholm ie donosi ża 
w P a les tyn ie  odbyw ają się narady  p rzedstaw icie li u g ru p o wart < 
robotniczych, zm ierzające do po łączenia  robo tn ików  w jed en  
zw iązek  o p rog ram ie  narodow ym  i socjalistycznym .

Z zadań, jak ie  postaw ił sobie zw iązek  w ym ienić należy: 
założenie b iu ra  inform acyjnego, cen tra lne j kasy  chorych, cen- 
tra lne j kuchni robotniczej, butiku robotniczego, cen tra li pracy 
ku ltu ra ln e j.

Z w iązek ten  mu rep rezen to w ać  klasę robo tn iczą  Pule- 
styny  w  o rganizacji sjon istyeznej i w  socjalistycznej m iędzy- 
narodów ce. W kró tce  odbędzie się konferencja , k tó ra  ma 
położyć podw alino pod przyszłą  organizację . P o rząd ek  dzieli• 
ny konferencji o Dojmuje, następu jące  punk ty : 1) Zw iązek, 
jogo  zadania, ;statut; li K o n sty tu an ta  żydow ska; 3) R uch sjo- 
nistyczny; ■i) Żydow ski ruch robotniczy; 5) Z akładani*  insty- 
tucji; 6) W ybory.

Odbudowa Palestyny« W  C hurb in ie pow׳ stało  to w a. 
rzystw o akcyjne z kap itałem  zakładow ym  6 000.000 rubli-• 
Celem  to w arzy stw a  je s t  naw iązan ie  stosunków  handlow ych  
z P a le s ty n ą  W ch arak te rze  pełnom o;ników  teg o  p r e d s ię •  
b io rstw a m ają  sio udać do P alestyny  p.־t> B erm an  i Kuczko.

Akc, Palestyńskie przedsiębiorstwo p»di'óźr
i  transportu, pow sta ło  w  G racu z kap ita łem  zak ładow ym  
w  kw ocie pó ł m iliona koron  P rzedsięb io rstw o  to  zam ierza 
zorganizow ać ruch  em igracy jny  i tran sp o rto w y  do P a les tyny  
w te n  sposób, by uchronić żydow skich uchodźców  przed  wv• 
zyskiem  i szykanam i oraz zaopiekow ać się nim i p rzez  cały 
czas podróży. W  tyra celu u rząd z i p rzedsięb io rstw o  t  zw. 
stac je  pokrzep ien ia ' i schroniska na dw orcach kolejow ych 
oraz po sta ra  się o opiekę lekarską  i porsonel, k tó ry b y  tow a- 
rzyszy ł i op iekow ał się g rupam i uchodźców  przez cali} d ro • 
gę. S iedzibą stow arzyszen ia  je s t  G raz ((Jriesp la tz  11) i W ie- 
tleń (Z irkusg. 33).

Towarzystwo krzewienia praomy^ła konfekcyj- 
nogo. U rząd palestyńsk i p rzy  organizacji sjonistyeznej 
w W iedniu, p rzedsięw zią ł akcję  w śród  kupców  żydow skich 
w A ustrii, m ającą na celu stw orzen ie  tow arzystw a, k tóreby  
się za ję ło  rozpow szechnianiem  przem ysłu  rękodzieln iczego 
w śród żydów  palestyńskich . P rzem ysł ten  ma obejm owuć 
następ u jące  działy: ub iory  m ęskie, dam skie i dziecięce, bie- 
lijpna. obuw ie, w yroby  skórzane, parasole, m eble i t. d,

W yzyskanie spadku wód Jordanu. G azeta  lo- 
zańska■donosi, że T ow arzystw o P o litechniczne w C hrystjan ji 
o trzym ało  p ro je k t założenia T ow arzystw a dla eksp loatac ji 
spadku w ód Jo rd an u  w  tern  m iejscu, gdzie  w p ad a ją  one do 
m orza M artw ego. W edług  obliczeń rzeczoznaw ców  dałoby 
się w te n  sposób w yzyskać 15n.< 00 koni parow ych.

D l Szłojm oj, A. L ew i, M. TurKow i innych. Oprócz te g o

E. J . H eftm an  w ygłosi bardzo  zajm ujący  re fe ra t w  języku  
ebrajskim .

P rzedstaw ien ie  to  budzi w ielkie za in teresow an ia  w sfe- 
rach  in te lig en c ji sjon istyeznej.

Konferencja pr/odwstępna sjon isyc .m ych  z'viąz 
ków  kobiocyćh w Polsce. 1ל m aja w ieczorem  odbędzie 
się o tw arc ie  konferencji p rzedw stępnej sjonistycznych związ- 
ków  kobiecych. P o rząd ek  dzienny  konferencji obejm uje na- 
stępu jące  punk ty : 1) Spraw ozdanie rady , 2) S praw ozdanie  
zw iązków , 3) Konieczność zak ładan ia  zw iązków  kobiecych, 
4) C h a rak te r zw iązków . 5) P raca zw iązków  kobiecych: a) dla 
P alestyny , b) na  polu ku ltu ra lnem , c) rozw ój fachow y, d) roz- 
w ój fizycznv, e) s p r a w y  organizacy jne, 6 K onferencja  sjo- 
n istów  w  Polsce oraz je j po rządek  dzienpy, 7) W olne w nioski.

W Palestynie. M uzeum przy B״  ecalelu“ w  Jerozo- 
lim ie, posiadające w iele cennych zb iorów  a rty stycznych  i p rzy- 
rodniczych, je s t  ponow nie o tw arte . Ludność żydow ska oraz 
oficerow ie i żo łn ierze  angielscy  liczn ie  odw iedzają  to  muzeum. 
Obecnie odbyw a się in tensyw na praca dokoła odbudow y ko- 
lonji, k tó re  ucierp ia ły  sku tk iem  w ojny. W ojna w yrządziła  
w iele szkód ferm ie Funduszu  N arodow ego, Ben-Szemen, 
W  listopadzie  1917 roku  ferm a znajdow ała  się w s tre fie  dzia- 
łań  w ojennych. B yły  ofiary  w  ludziach. Szczególnie do tk li- 
w e były  s tra ty  m aterja ln e  F e rm a  Ben-Szem en m a być prze- 
ksz tałcona w kolonję robo tn iczą

W raz z rozw ojem  życia po litycznego  w  kraju , w zm ógł 
się także  ruch lite rack i. Do liczby ukazujących  się organów  
obydw u p a r t ji  robo tn iczych ״ , H oorec w ehoaw ojdo“, ״ Al 
hasaf“ — p rzy b y ł o rgan  now opow stałej p a rtji ״H oezrach“
o te j sam ej nazw ie, redagow any  przez Sz Ben-Zion. P ierw szy  
zeszy t zaw iera  a r ty k u ły  tre śc i pub licystycznej Sz Dyzengofa, 
D -ra G urw icza, prof. B Szaca, E ison Hoozrochi; u tw o ry  lite - 
rack ie  A Szym oni, B arasza, Cygla; stud ium  kry tyczne  D-ra 
C yprojni; kom un ika ty  K om ite tu  cen tra lnego . D rugi zeszy t 
je s t  ju ż  w druku .

Z dała od po lityk i p a rty jn e j sto i p ierw szy  zb ió t a rty - 
ku lów  p. t ״ . B oaw ojdo“, w ydaw any przez zw iązek  robo tn ików  
rolnych pc-d red ak c ją  B K acenelsona. ״ B oaw ojdo“ zaw iera  
w iele  cennych prac. U kazał się 6 zeszy t słynnych  książek 
zbiorow ych B renera  p. t . ״  R ew iw im ".

W ielką ruchliw ością odznacza się w ydaw nictw o ״ B akfo r“. 
Założyciel teg o  w ydaw nictw a p o staw ił sobie za zadanie roz- 
pow szechnienie arcydzieł li te ra tu ry  eu ropejsk ie j w  p rzek ładzie  
hebrajsk im . W iele ju ż  rzeczy ukazało  się drukiem . W ydaw - 
n ictw o to  za jm uje  się rów nież  rozpow szechnianiem  prac nau- 
kow ych o ro ln ic tw ie .

Z okazji jub ileu szu  lite rack ieg o  zm arłego  badacza pa- 
lestyńskiego, L unca, ukazał się 13 tom  przez n iego  red ag o ­

Kto raz SPRÓBOWAŁ, 
ten PRZEKONAŁ się,

że tylko
M A R Y "9 1

je st n ajlapszą  terpentynową

pastą da obuwia
PASTA ״MAłłY“ dilękl 

swym własnościom  che- 
micztiym czyni skórę od• 
parną na w ilgoć *apoble- 

gu pękaniu i nadaje obuwiu piękny połysk ŻĄDAĆ WSZĘDZIE!

Sjrzeriaź głów na L. Lewin, Orla 11. Te l. 285-51.

• *

־£?<

Wydawnictwo ״BET-AM” Łódź ;
W n a jb l i ż s z y m  c z a b ie  wyjdaie z druku pod- 

ręc*nik palestynografji w języka polskim p. t. . 
!*ulestyna: k ra j i l u d n o ś ć .  

ułożony przez  J . zefa Szapiroi" p"
Zam ów ieniu nadsyłać m ożna pod ad re iem B״ : E T  AM* t־

Ł ó d i .  P a i a i - S i u l c a  M  2 .

!■nu■■

Szczury i Myszy
R adykaln ie  w yt?pić można 

ty lko  środkiem ״  K A P  S“, P re- 
jm rat . K A P S “ ze w zględu  na 
sw e w y b itn e  w łasności i uzna- 

n ie w ielu pow ag naukow y h, znalazł szerokie zastoso- 
w anie w każdem gospodarstwie domowein, handlu przemy• 

śle, leśnictw ie, ogrodnictwie, kooperatywach, 
składach żywnościowych i t. d.

N a żądanie p ro sp ek ty  bezpłatnie. j
Sprzedaż Pre p _ u K A P S i^ w e w sz y s ta p ^ ^ k ł^ tp te ^ n y c t i  1

i : ,״״,:״ , , » M j j -B i  T o m o w a
Ohraieltm Ui w. 12.

R. Rnzenman-Frydbergowa
ŁÓDŹ, Sienkiew icza 50.
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x l r j i t  W W x w id  u

Fabryka owsianych produktów odżywczych 
A D A M A  B R A H i C K I E S O
poleca:

S osnow cu
OWSIANĄ KASZĘ ZDROWIA,

OWSIANA MĄCZKĘ ZDROWIA,
OWSIANE KAKAO ZDROWIA,

JECZMIENNA KAWĘ ZDROWIA.
SŁODOWĄ KAWĘ ZDROWIA.

W yroby pow yższe zostały  aprobow ane przez  W arszaw ski U rząd L ekarsk i za ,M> 6230 
i uznane p rzez  pow agi lekarsk ie .

PRZE D STA W IC IELE: 
w Warszawie: S . S e r c k ,  Zielna 24.
w Łodzi; R. Seidengart. L. Meye i M. Hamburger, Piotrkowska 44 
w Włocławku: M . W a s e r c u g ,  Nowy-Rynek 3.

kupują  w s z y s tk ie  o szczęd n e  gospodynie ja k o  
d o sko n ałą  z a p ra w ę  do podłóg.

sin ie jące  do tychczas na rynku  różne zapraw y  do podłóg, p zedstaw ia ją  masę 
rozm azującą się, ja k  m iękkie  m asło. P o w sta je  to  sku tk iem  dom ieszki do wo»- 

ków  różnych innych n iew łaściw ych  substancji.
/  Ji'e  rozm azuje się, bo jest: scisłą, zaw iera  bow iem  w so-

bie sam e najlepsze w oski i rozciera  się ty lko  c ien iu tką  
w arstw ą  rów nom iernie .

praw dziw y 
m oże w

Zaprawa
zaś

O l l f l “  zasycha natychm iast, daje  z p raw d ziw ą ła tw ośc ią  prze- 
ל ( י ׳ ' ‘■*VI śliczny połysk i używ ana być m oże w ilości m inim alnej.m inim alnej.

x>
PO
C/ł

Zapra
wa

94-83.

, ׳ t U P
Elektoralna 30, Tel. 250-B5.

Skład fabryczny w składzie farb ״ RIPO LIN“ G raniczna 9, tel 
SaSSm^wwiiM Żądać w składach aptecznych i mydiarniach.

P A S T A

"Czarny Lew״
IJO N -N 0IR .

Znana pasta do obuwia ״CZARNY 
LEW“ (Iiion-Noir) zjawiła się na rynku 

W łaściwość toj p a s ty :
K^nserwnjo skórę, nadaje jej wydat- 
ny połysk, czyni skórę nieprzema- 

kalną i miękką.
Pasta ״ C Z A R N Y  L E W “ , dzięki jej obfitości farby i tłuszczu 

czyści i czerni obuwie nawet z najgorszej skóry.
________ R onrezentant: S k ła d  fn rb  , R IP O L IN “ , G .aniczna N r . .tel. 94-83 (!׳

Tel. 88-31.

Tel. 88-31.

WYDAWCA Centr. Komit. Organizacji Sjonist.ycznej w Polsce. 
Warszawa. Druk A. Oinsu Zielna 47

RF.r>AKTOR Z. Weicman.


